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Przemówienie Ojca św. 
do pielgrzymki polskiej,

k tó ra  w dn iu  4-go bm . b y ła  u Niego 
na  aud jen c ji.

O jciec św. p rz e s trz e g a  P o laków  p rzed  
s e k tą  m asońską .

W dniu 4. b. m. Ojciec św. przyjął, jak wiado­
mo, na uroczystej audjencji pielgrzymkę polską, 
prowadzoną przez arcybiskupa Jalbrzykowskiego. 
Podawaliśmy już przebieg tej uroczystości. Obecnie 
Katolicka Agencja Prasowa rozesłała dokładny tekst 
doniosłej i znamiennej mowy Ojca św. Oto jej 
brzmienie:

„Niezwykle szczęśliwi jesteśmy — najmilsi sy­
nowie, widząc was u stop Swoich, tak licznie zebra­
nych i ożywionych tak gcrącemi względem Nas 
uczuciami. Wymownym dowodem Waszych uczuć 
jest przedewszystkiem sama wasza obecność w wie- 
cznem mieście. Przybyliście tu z dalekich stron, 
pomimo licznych trudności, niewygód i wydatków, 
związanych z długą i uciążliwą podrożą. Przyby­
liście tu, aby zobaczyć Ojca chrześcijaństwa i Zastęp­
cę Chrystusa Pana na ziemi, otrzymać z rąk Jego 
ojcowskie błogosławieństwo, aby oglądać Swą Ma­
cierz, św. Kościół rzymski, matkę wszystkich kościo­
łów. Przybyliście w licznym zespole, składającym 
się z przedstawicieli wszystkich stanów i zawodów 
społecznych, zjednoczeni duchem miłości i zgody 
wzajemnej. Przyszli tu z wami liczni przedstawiciele 
duchowieństwa polskiego, tego duchowieństwa, któ­
rego zalety poznaliśmy z bliska, duchowieństwa, na 
którego owocną pracę pasterską nad duszami wasze- 
mi i nad rozszerzeniem Królestwa Bożego patrzyli­
śmy własnemi oczyma w miastach i wioskach polskich. 
A przedewszystkiem podnieść należy, że przyszliście 
tu z najodleglejszych zakątków Polski i ze wszy­
stkich dzielnic waszych, sięgających od Pomorza aż 
do Zakopanego, od Kalisza aż daleko poza Łuck, 
pod przewodnictwem licznego zastępu swych dostoj­
nych pasterzy, którzy na jednej ze swych konferen- 
eyj uchwalili zorganizowanie obecnej pielgrzymki, 
co jest godne wielkiego uznania i pochwały.

„Dla powyższych względów niezwykle miłą dla 
nas jest wasza pielgrzymka, a w szczególniejszy spo­
sób dlatego, że przybyliście z ziem polskich, ktorą- 
śmy osobiście, z bliska i dokładnie poznali, przebie­
gając ją wzdłuż i wszerz, od krańca do krańca, 
aź do zakątków najbardziej oddalonych, tak, że po­
wiedzieć możemy, iż drogi kraj polski znamy tak 
dokładnie, jak własny kraj ojczysty.

„Nasza radość jeszcze bardziej wzrasta, gdyż 
bierzemy pod uwagę dwie doniosłe pobudki, 
które was skłoniły do przedsięwzięcia tak długiej 
i uciążliwej podróży. Pierwsza z tych pobudek — 
to wzgląd na naszą osobę. Przybywacie do Rzymu, 
jako członkowie wielkiej rodziny katolickiej ze wszy­
stkich stron świata, aby uczestniczyć w uroczysto­
ściach z okazji Naszego jubileuszu kapłańskiego 
oraz, aby oświadczyć, że ta uroczystość Nasza nie 
uszła waszej uwadze.

„Dziękując wam za ten dowód miłości i przywią­
zania, podnieść musimy inny jeszcze motyw, który 
was przywiódł do Nas. Przyszliście do miasta świę­
tego przedewszystkiem dlatego, by z Naszego jubi­
leuszu uczynić swój jubileusz, przekształcając jubi­
leusz Ojca na jubileusz dzieci, Nasz jubileusz kapłań­
stwa na swój jubileusz duchowy.

^Przyszliście, aby skorzystać z tych nadprzyro­
dzonych skarbów, któreśmy ofiarowali w tym roku 
jubileuszowym całemu światu katolickiemu ; ze skar­
bów wiary, prawdziwej pobożności i wspólnej mo­
dlitwy, które są tak miłe Sercu Jezusowemu; ze 
skarbu Sakramentów św., odpustów oraz innych 
pociech i pomocy duchowych.

„Z tych cennych łask i skarbów jubileuszowych 
moglibyście skorzystać, pozostając* w kraju waszym. 
Wy jednak woleliście dotrzeć do samego źródła, aby 
obficie zaczerpnąć łask i skarbów duchowych w świą­
tyniach i bazylikach rzymskich, katakumbach i in­

nych miejscach świętych, gdzie wszystko żyw7o 
przemawia do umysłów i serc, głosząc triumf wiary, 
piękno żyda chrześcijańskiego, niezliczalną moc 
męczeństwa i cnoty. Tu w wiecznem mieście wszy­
stko namacalnie wskazuje wam na Boskie pochodze­
nie naszej wiary i Kościoła rzymsko-katolickiego, 
którego wszyscy jesteśmy dziećmi; tu przebywa 
Zastępca Chrystusa Pana na ziemi, Namiestnik św. 
Piotra, który niezależnie od tego, jakie imię nosi 
i skąd tu przybył, żywo nam przypomina i uzmy­
słowią złoty łańcuch, wiążący nierozerwalnie nasze 
dzieje kościelne z dziejami Jezusa Chrystusa, Odku­
piciela i założyciela Kościoła, który ciągle w kolei 
wieków powtarza do Namiestników śwr. Piotra, bisku­
pów rzymskich to samo, co ongiś oświadczył Księciu 
Apostołów: „Ty jesteś Opoką, a na lej Opoce zbu­
duję Kościół mój, a bramy piekielne nie zwyciężą go“. 
„A oto ja jestem z wami aż do skończenia świata“.

a więc i wam nie wolno zasypiać.
„A następnie, módlcie się! Albowiem wrogów 

wszelkiego dobra nie zdoła pokonać żadna ludzka 
siła bez pomocy łaski Bożej. Trzeba zawsze się 
modlić i nigdy nie ustawać. Przodkowie wasi zo­
stawili wam wzniosłe wzory mężów modlitwy. Nic 
przeto dziwnego, że i wy umiecie się modlić. Byli­
śmy tego świadkami, przebywając wśród was, nie­
jednokrotnie byliśmy wzruszeni do głębi i zdumieni 
gorącemi objawami waszej pobożności i modlitwami 
ludu waszego w miastach i w7 wioskach. A więc 
nie przestajcie i teraz modlić się i czuwać. Trzeba 
jednak dodać jeszcze, że musimy pracować i dzia­
łać. Czuwać, modlić się i pracować! Przedewszy- 
stkiem czuwać, aby widzieć, jak pracować i w 
jakim kierunku działać. Następnie modlić się, 
gdyż bez modlitwy bezskuteczna i nieowocna będzie 
praca. A modlić się należy z wielką żarliwością 
i ufnością, gdyż tylko od Boga spodziewać się mo­
żemy skutecznej pomocy w walce z wrogami Wiary

Do tego środowiska, obfitującego w święte 
pamiątki, pełnego niewysłowionego uroku i nadprzy­
rodzonego namaszczenia i mocy, przybywacie, wy, 
wraz z kapłanami, aby pozyskać łaski jubileuszowe 
i dowieść całemu światu, jak wysoko cenicie sobie 
dobro nadprzyrodzone i jak ściśle współdziałacie 
z duchowieństwem w^aszem, czuwającem nad dusza­
mi waszemi. To wszystko napełnia serca Nasze 
wielką i świętą radością, gdyż Pan Bóg najwyższą 
pieczę nad naszemi duszami Nam powierzył i w 
dniu sądu ostatecznego musimy zanie zdać rachu­
nek. Czyż może być dla Nas coś bardziej pociesza­
jącego, jak wasze usilne zabiegi i wspaniałomyślne 
poczynania, zmierzające do uświęcenia dusz waszych.

Witamy was wr wiecznem mieście również jako 
dzieci Polski, która od wielu wieków zajmuje tak 
wybitne i poczesne miejsce wśród państw chrześci­
jańskich i w7 wielkiej rodzinie narodów katolickich, 
co stanowi słuszną dumę i chlubę waszą. Musimy 
zaraz jednak dodać, że ta okoliczność pociąga za 
sobą wielką odpowiedzialność. Ta wielka święta, 
cenna spuścizna, jaką przekazali wam ojcowie w asi, 
a której broniliście w oczach Naszych z taką troskli­
wością i z takiem męstwem, mimo tylu cierpień, 
przeszkód i burz, które szalały nad krajem waszym, j 
ta święta spuścizna winna stanowić miarę i zakres 
waszej odpowiedzialności wobec Boga i Kościoła. } 
Wiemy doskonale, że nie potrzeba was zachęcać do j 
tego, abyście kochali w7aszą spuściznę i strzegli jej, i 
gdyż życie wasze jest wymownym dowodem, jak ją 
cenicie. Dlatego jednak, żeśmy przebywali w ciągu 
dłuższego czasu wśród was, a myśl Nasza raz po i 
raz biegnie do waszych stron, z szczególną troską j 
śledzę losy i życie religijne waszego kraju, stan \ 
Kościoła i rozwój Królestwa Bożego wśród was 
i dlatego też muszę ostrzec was, jak ongiś Chrystus 
ostrzegał apostołów, mówiąc do nich: „Czuwajcie 
i módlcie się“. Czuwajcie, gdyż grożą wam niebez­
pieczeństwa i zasadzki podstępne. Wróg wszelkiego 
dobra, którego Chrystus Pan nazwał bramami pie- 
kielnemi, nie śpi, ale czuwa i działa wTśród was. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem sektę masońską, 
która szerzy swe przewrotne zasady i zgubne wpły­
wy również i w Polsce, usiłując wT szczególności 
zniszczyć waszą świętą i cenną spuściznę duchową 
i religijną, która stanowi moc i chlubę waszą. Dla­
tego też powtarzam, czuwajcie, gdyż wróg nie śpi,

i Kościoła; a przytem trzeba z taką energją, z ta­
kiem poświęceniem, zaparciem się siebie i z zapa­
łem pracować i działać, jak gdybyśmy tylko na 
swoje siły liczyć mogli i cd naszych wysiłków 

1 zależał cały rezultat naszej pracy. Tak nauczał sło­
wem i przykładem wielki święty i wielki pracownik 
w Kościele katolickim, św. Ignacy Loyola.

„Zapytacie: jak mamy pracować? Co mamy
czynić? Przedewszystkiem żyć prawdziwie po chrze­
ścijańsku. Albowiem akcja ta — to życie. Cóż 
warte życie bez akcji? Czyż akcja nie jest wybi­
tnym i głównym objawem życia? A więc 
trzeba pracować i działać, aby rozwijać i wzmacniać 
życie chrześcijańskie i wasze chwalebne tradycje 
religijne, które odziedziczyliście po waszych przo­
dkach.

„Z wielką radością i pociechą muszę stwierdzić, 
że wasi biskupi obecnie pracują w tym kierunku, 
gorliwie zabiegając o powstanie i rozwój tych orga- 
nizacyj i poczynań społecznych, które określamy 
mianem „Akcji Katolickiej“. Obecnie „Akcja Kato­
licka“ jest niczem innem, jak żywotnym objawem 
życia katolickiego. A przeto winni wszyscy bez 
wyjątku z całą energją, z zapałem, z synowską ule­
głością współdziałać z szlachetnemi poczynaniami 
waszych biskupów i kapłanów7. Powinniście spieszyć 
im z pomocą w miarę możności i każdy w swoim 
zakresie i w dziedzinie swej pracy: starsi i młodzi, 
bogaci i biedni, sfery inteligentne i lud prosty.

„Gdy każdy z was będzie działał w miarę 
swych sił i zdolności, to niewątpliwie wkrótce na­
staną w Polsce dla sprawy katolickiej dni triumfu 
i chwały, gdyż rozpoczyna się tam okres wielkiego 
i bogatego żniwa na polach życia katolickiego i pra­
cy katolickiej.

„W tej myśli i z tą błogą nadzieją w duszy 
udzielam wam tego błogosławieństwa, którego spo­
dziewacie się od Nas, a którego udzielamy wam 
z radością, jako uwieńczenia i znaku widomego łask 
jubileuszowych. Błogosławimy wam wszystkim i ka­
żdemu w7 szczególności. Błogosławimy waszej pracy 
społecznej i Akcji Katolickiej, której wielce wymo­
wnym dowodem i wyrazem są te oto sztandary 
organizacyj katolickich, które tu przed sobą widzę.

Ogólnopolski kongres w ierzyc ie li w ojennych.
Dnia 3 listopada b. r. rozpoczną się w Warsza­

wie kilkudniowe obrady kongresu gospodarczego 
delegatów związków wierzycielskich.

Obrady dotyczyć będą następujących spraw:
1) Zmiany i ustawy waloryzacyjnej, wedle pro­

jektu przedłożonego rządowi przez Radę naczelną 
Związków wierzycielskich, przy rozpatrywaniu ró­
wnież projektu b. ministra skarbu Klarnera, doty­
czącego rewaloryzacji hipotecznych długów.

2) Waloryzacja polis ubezpieczeniowych Tow. 
krajowych i zagranicznych oraz rewizja niesłycha­
nie krzywdzącej konwencji ubezpieczeniowej włosko- 
polskiej, zawartej przez b. rząd Grabskiego.

3) Wyższe przerachowanie obligacyj pożyczek

państwowych miejskich i hipotecznych.
4) Sprawa przedwojennych marek niemieckich.
5) Spłata odszkodowań wojennych na wzór za­

granicy.
Na obrady zaproszeni zostali delegaci wszy­

stkich klubów sejmowych i Senatu, tudzież repre­
zentacji rządu oraz b. minister skarbu Klamer.

O dodatkow y k red yt dla M. S. Wojsk.
Warszawa, 23. 10. W dniu dzisiejszym wpły­

nął do laski marszałkowskiej projekt ustawy o do­
datkowych kredytach na bieżący rok budżetowy, 
zawierający w dziale Min. Spr. Wojsk, w paragrafie 
na podróże służbowe i rezerw, zaopatrzenia, W’ydatki 
na łączną sumę 8.500.000 zł.
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Po „agrément“ dla min. Sklrmunta.
Minister spraw  zagranicznych W ielkiej
Brytanji, Henderson, nadesłał życzenia  

am basadorowi SkirmuntowL
Londyn, 25. 10. Wobec udzielenia przez króla 

Jerzego agrément dła ministra Skirmuata, jako 
pierwszego ambasadora polskiego przy dworze St. 
James, minister spraw zagranicznych W. Brytanji. 
Artur Henderson, nadesłał min. Skinnuntowi pismo 
osobiste, w którem,# wyrażając swoje zadowolenie 
z powoda podniesienia poselstwa do rangi ambasady, 
winszuje mu nowej godności i podkreśla, że wymia­
na ambasad przyczyni się niewątpliwie do dalszego 
zacieśnienia obecnych dobrych stosunków brytyj- 
sko-polskieh. Ambasador Skirmunt, dziękując w 
serdecznych wyrazach ministrowi Hendersonowi za 
jego życzenia, podkreślił w odpowiedzi zadowolenie, 
z jakiem rząd i cała opinja polska przyjęły tę wymia­
nę, w której widzi on możliwość dalszej owocnej 
pracy nad coraz to ściślejszem zbliżeniem obu na­
rodów.
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Kiedy pow stanie ambasada polska  
w W aszyngtonie.

Warszawa. Zapowiedź oficjalna wr sprawie pod­
niesienia poselstwa polskiego w Waszyngtonie do 
godności ambasady wytworzyła w społeczeństwie 
przekonanie o szybkiem formalnem załatwieniu tej 
sprawy. Tymczasem trzeba pamiętać, że w Amery­
ce podniesienie poselstwa do godności ambasady 
musi być zatwierdzone przez Kongres, a nie, jak w 
innych państwrach, podpisane przez głowę państwa 
na wniosek rządu. Ze względu na powyższe, nie 
należy oczekiwać przed styczniem formalnego zała­
twienia sprawy ambasady polskiej w Waszyngtonie.

Marsz. Piłsudski pisze now y artykuł.
Warszawra, 25. 10. Pisma warszawskie donoszą, 

iż jeszcze przed otwarciem sesji sejmowej ma być 
ogłoszony nowy artykuł ministra Piłsudskiego, po­
święcony zagadnieniu sprawnego funkcjonowania 
Sejmu w czasie debaty budżetowej. Wiadomość ta 
nie została narazie potwierdzona.

Nowe dzieło gen. Sikorskiego.
Bawiący w Wersalu pod Paryżem generał Si­

korski, ukończył już pracę nad dziełem p. t. „Nie­
bezpieczeństwo bolszewizmu dla Europy*. Książka 
ta, która się ukaże już niedługo, będzie nielada sen­
sacją dla kół wojskowych i politycznych, oparta jest 
bowiem na nieznanych szerszemu ogółowi doku­
mentach. Książka ukaże się równocześnie w wy­
dania polskiem i francuskiein.

Generał Sikorski przystąpił obecnie do groma­
dzenia materjałów do nowej pracy. Będzie nią mo- 
nografja marszałka Focha.

W ybory do Izb Rolniczych.
Toruń. Dnia 23 bm. odbyły się wybory ua prez. 

Pomorskiej Izby Rolniczej. Wybrany został dotych­
czasowy prezydent, p. dr. Kaz. EsdenTempski. 
Wybory odbyły się w obecności ministra rol­
nictwa Niezabytowskiego. Prezesem Wielkopolskiej 
Izby Rola. wybrany został Adolf hr. Baiński.

E. K. R. J.
Warszawa. Od 2 dni obraduje w Warszawie 

w sali resursy obywatelskiej Europejska Konferencja 
Rozkładu Jazdy, która zbiera się rok rocznie w 
różnych stolicach Europy. Ustalonym zwyczajem 
E. K. R. J. trwa tydzień i rozpoczyna się w ponie­
działek, przyczem obrady grupowe odbywają się w 
poniedziałki, wtorki, czwartki i soboty, zaś zebrania 
plenarne w środę i piątki.

Główną pracą E. K. R. J. jest koncentrowanie 
się w większych grupach, na których omawiane są 
poszczególne wnioski, dotyczące ulepszeń komuni­
kacji w Europie. Przeciętnie na każdej E. K. R. J. 
zgłoszonych jest około 350 wniosków. W ciągu dwueh 
pierwszych dni obrad, załatwiła warszawska konfe­
rencja szereg wniosków. a m. in. i kilka wniosków 
polskich.

j Zaszczytne wyróżnienie Curie-Skłodowskiej 
I w Ameryce.

Nowy Jork. Pani Curie-Skłodowskiej
i przypadło w udziale zaszczytne wyróżnienie ze stro- 
j ny „General Electric Company*, największego to- 
j warzystwa elektrycznego Stanów Zjednoczonych*

P. Curie-Skłodowska gości obecnie u przewo- 
? dniczącego konferencji haskiej Owena Younga, który 
i zajmuje kierownicze stanowisko w „General Elektric 
| Company*.

Dziś zarząd towarzystwa zawiadomił p. Curie- 
| Skłodowską, że bez jakiegokolwiek dozoru może 
1 sama dokonywać eksperymentów w laboratorjacb 
; przedsiębiorstwa.

Z chwiią pojawienia się p. Curie-Skłodowskiej 
mają opuścić laboratorja wszyscy pracownicy za 
wyjątkiem niezbędnych, a pozostali winni się tak 
zachowywać, by nie zwracać na siebie uwagi i by 
p. Curie-Skłodowska nie czuła się skrępowana ich 

| obecnością.

| Zakończenie uroczystości ku czci Pułaskiego  
w Am eryce,

Nowy Jork. W dniu wczorajszym zakończyły 
się w Ameryce uroczystości ku czci Pułaskiego. 
Ogółem odbyło się 100 większych obchodów oraz 
15 odsłonięć pomników i tablic pamiątkowych* 
Nigdy Stany Zjednoczone nie widziały tak imponu­
jących manifestacyj polskich.

Wczoraj odbyły się dwie wspaniałe uroczystości 
w Jersey City i Passaic. W uroczystościach tych 
uczestniczyło około 10.000 osób, w tej liczbie człon­
kowie leg jonu amerykańskiego, weterani oraz 40 
towarzystw polskich.

W Passaic odbył się pochód, w którym ucze­
stniczyło wojsko, legjon amerykański, weterani 
polscy, sokoli, skauci, dziatwa szkolna, stowarzysze­
nia i towarzystwa polskie, wreszcie 10 orkiestr. W 
parku im. Pułaskiego odbył się obchód przy udziale 
około 30.000 osób. Po przemówieniach chór polski 
odśpiewał pieśń, a następnie odbyły się popisy so­
kołów.

Waldemaras oskarżony o roztrwonienie 
funduszów rządowych.

Berlin. „Voss. Ztg.% powołując się na 
miarodajne informacje kół ko w., donosi, że gabinet 
Tubiulusa zamierza posta wić b. premjera Walde- 
marasa w stan oskarżenia z powodu roztrwonienia 
funduszów rządowych.

Waldemarasowi mają zarzucać, że bezpośrednio 
przed ustąpieniem podjął większą sumę z dwumiljo- 
nowego fuuduszu dyspozycyjnego i dotychczas nie 
złożył rachunków. Waldemaras musi pozatem udzie­
lić większej subwencji organizacji „Żelaznego wil­
ka*. Sprawy te rozpatrywano podobno na posie­
dzeniu gabinetu w obecności Waldemarasa.

Wyjaśaienia, podane przez b. premjera na napra­
wienie jego wydatków, miały wywrzeć niekorzystne 
wrażenie.

Hahibullah, uw ięziony, stan ie  przed  
trybunatem  za buat przeciw  A m anuilahow l.

Londyn. Donoszą z Afganistanu, że wysłannicy 
Nadir-Cbaua zdołali ująć b. samozwańczego króla 
Afganistanu, Habiouilaha, którego zakuto w kajdany 
i wraz z rodziną przewieziono w piątek do Kabulu. 
Nadir-Chan wydał rozporządzenie, na mocy którego 
Habibollaha sądzić będzie trybunał specjalny. Habi- 
bullah sądzony będzie za zorganizowanie buntu 
przeciwko Amanullahowi i zdetronizowanie go. Prze­
widują. że trybunał wyda na Habibuilaha wyrok 
śmierci.

W sobotę nowy król Afganistanu Nadir-Chan 
przyjął przedstawicieli korpnsu dyplomatycznego, 
którym przedstawił obecną sytuację w Afganistanie.

Już koniec października,
czas więc najwyższy zapisać sobie 
„D R W Ę  CĘ“ na listopad.

w i m p  o n e  so i .
No wa  m i a s t  o, dnia 28 października 1929 tr,

Kalendarzyk. 28 października, Poniedziałek, Szymona i Tadeusz* 
29 października, Wtorek, Narcyza b. w.

Wschód słońca g. 6 — 52 m* Zachód słońca g. 16 — 35 m. 
Wschód księżyca g. 2 — 43 m. Zachód księżyca g. 15 — 52 nu

Podajem y Szan» Czytelnikom
do w iadom ości, że z pow oda św ię ta  W szystk ich  
Ś w iętych  w ydajem y g az e tę  ju ż  w czw artek , 31. bm,

Z miasta i .

Posiedzenie Rady M iejskiej.
Noweraiasto* W dniu 14 bm. odbyło się nadzwyczajne 

posiedzenie Rady Miejskiej.
W punkcie pierwszym Rada Miejska uchwaliła zaciągnię­

cie dalszej pożyczki w Ubezpieczałni Krajowej w Poznaniu 
we wysokości 4Qi000 zł w myśl uchwały Magistratu z dnia 
11 bm. Pożyczka ta 3łużyć ma na wykończenie budowy do­
mów robotniczych, a mianowicie budowę domów gospodar­
czych i pomp* ogrodzenie domów, splanowanie gruntu i inne 
prace.

W punkcie drugim uchwalono budżet dodatkowy na rok 
gospodarczy 1929;30, a mianowicie ;

A) W administracji głównej w dochodach i rozchodach 
zwyczajnych i nadzwyczajnych w kwocie 162.422.96 zł;

B) w administracji Rzeźni w dochodach i rozchodach 
zwyczajnych w kwocie 4800 zł;

C) w administracji Elektrowni w dochodach i rozchodach 
zwyczajnych i nadzwyczajnych w kwocie 30.231.56 zł.

Podczas rozpatrywania dział głównej administracji budże­
tu dodatkowego zaczepiali powtórnie pp. radni Jentkiewicz 
i Nowaczyk o pobierania przez Magistrat i ,proc. zamiast 2 proc. 
podatku gminnego do państwowego podatku dochodowego, 
które Rada Miejska uchwaliła, zaznaczając, opłacie tego 
stosunku >|° podatku gminnego będą się stanowczo opierali, 
zawiadamiając o niewłaściwym poborze podatku szersze koła 
obywatelstwa miejscowego.

W enta Tow. Pań. M iłosierdzia.
Lubaw a. Tow. Pań Miłosierdzia podaje uprzejmie do 

wiadomości, iż na rzecz ubogich urządzi w doju 17. listop, 
rb. o godz. 5 po poł, na sali pk Kowalskiego wentę, obfitującą 
w najróżniejsze niespodzianki. Bufet we własnym zarządzie. 
Znane z ofiarności Obywatelstw© Lubawy i okolicy uprasza się
0 łask. wzięcie udziału w tej imprezie jakoteź nieszczędzenie 
datków bądź to w gotówce lub darów do bufetu i fantów na ło~ 
terję na ręce Przewodniczącej p. Biernackiej lub pp. kwestarek, 
a Bóg miłosierny hojnie wynagrodzi życzliwość, okazaną 
naszej sprawie.

Uprasza się wszystkie towarzystwa, by nie urządzały w 
tym dniu zabaw. Zarząd*
Rzucił nań k iełb asą  I skarżyć go chce za to .

v Lipinki. Głosi przysłowie, że rozmaicie się plecie aa 
tym Bożym śwóecie. Tak też i bywa, że nieraz i dobrzy 
przyjaciele od długich lat, którzy nawet starą przyjaźń jat 
niejedną polali butelczyną »mocodajnego* płynu, nagle stają za „ 
sobą do walki. Tak się też stało między dwoma wypróbowa­
nymi przyjaciółmi F. i W. z Lipinek. Ale ich walka miała cha-, 
rakter nieco osobliwy. Otóż p. W. przyszedł do p. F. i wyihie * 
rzył do niegodnie czasem z karabinu, nie z rewolweru, nie kijem, 
nie kamieniem, ale — o zgrozo — rzucił w niego kiełbasą* 
prawdziwą kiełbasą. A nieszczęście chciało jeszcze, że kieł­
basa, odbiwszy się odi celu, tj. p. F., wpadła do rozrobionego 
ciasta, gdyż' p. F. jest. piekarzem. I stała się rzecz niebywała, 
kiełbasa znalazła się w ciaście, a nie, jak to nieraz byw ^ że 
ciasto znalazło się w kiełbasie. I obecnie p. F. żąda odszko­
dowania sa całe ciasto, twierdząc, iż go nie mógł użyć

K radzież bielizny.
v L ipinki. Oberżyście p. Makowskiemu skradziono ze 

składu bieliznę, jak koszule, kalesony i t  d. Wykazało się, ze 
kradzieży dokonywał A, J. z Lipinek, a odprzeda wął, rzeczy 
innym* Paserami w tej niechlubnej akcji okazali się W.
1 L. Z** obydwaj z Lipinek. Za to niezawodnie cała ta 
złodziejska irójlsa powędruje do „paki*.

Pożar.
w R am ia» . Dnia 22. bm. przed. poł. powstał pożar m 

Rumianie u rolnika Świniarskiego. Spaliła się stodoła, około*
ctr. zboża nie młóconego, młocarnia, sieczkarka* wialnia*
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(Ciąg dalszy.)
W tern położeniu znajdowała się przynajmniej 

połowa dzieci, które Kalot prowadził — pewna część 
ich została jeszcze w domu, aby najpierw być do­
statecznie przygotowaną. Biedne istoty znajdowały 
się tu pod dozorem Kalotowej, prawdziwej jędzy, 
o ospowatej twarzy i krogulczym nosie.

Wieczorem odbierały te potwory dzieciom uże- 
brane pieniądze i stosownie do owych sum albo 
wynagradzały albo karały swoje ofiary. Nagroda 
polegała na kawałku cbleba i jabłku lub pomarań­
czy, a kary na kilku uderzeniach batem; potem 
dano im suchy cbleb i kubek wody i zamykano je 
w ciemnej, wilgotnej piwnicy, gdzie, leżąc na 
łachmanach, przepędzały całą noc.

Wieczór już zapadł, gdy nieszczęśliwe dzieci 
wróciły z Kalotem do domu. Liche dziś były zbio­
ry, to też Kalotowa w złym była humorze. Po 
obliczeniu pieniędzy biła i kopała niemiłosiernie . 
swoje ofiary, tak, że przerażone dzieci z płaczem I 
uciekały do piwnicy, nie czekając już kolacji. |

Potem małżonkowie zostali sami. Kobieta sta- ; 
rannie zamknęła drzwi i głęboka cisza zapanowała i 
w domu; raz po raz tylko dochodziły z jednej 
z piwnic ciche jęki i płacz dziecka. Wtedy poru­
szała się Kalotowa niecierpliwie i twarz jej krzy­
wiła się wściekłością.

Kalot zjadał wyborną kolację i wypił pół ba- 
telki dobrego wina.

— Czy to zawsze jeszcze teń chłopiec? — za­
pytał obojętnie.

— Tak! Jęczy już cały dzień — trzeba raz 
z nim skończyć!

— Bądź cierpliwą! Uspokoi się wkrótce.
— Ach, ty nie słyszałeś tych jęków przez cały 

dzień, ale ja mam ich już dosyć. Może paliłeś go 
zanadto?

— Zanadto? — odrzekł mąż z uśmiechem. 
— Ja myślę, że nie!

— A ja myślę, że zanadto. Chłopiec ten stra­
cił na pewien czas wszelką wartość — nie możemy 
go wysłać na ulicę, bo ma silną gorączkę!

— To nstanie i widok jego powetuje n«m 
wszelką stratę. Jak wygląda jego rana?

i — Doskonale! Moinaby sądzić, że całe ramię 
! jest pokryte gangreną!

— To przynajmniej Wzruszy ludzi. Zresztą

j ehłopiee ten jest naszą własnością, nie potrzebujemy* 
i nic za niego płacić. Nie chcę już wynajmować 

dzieci!
— Dobrze, ale skąd weźmiesz inne? Ukraść 

wszystkich przecież nie można!
— Czemu nie?
— O, to rzecz niebezpieczna!

— Więc dostanę je w inny sposób. Służący pe­
wnego bardzo bogatego pana, przed którego domem 
postawiłem naszego niewidomego, przyrzekł tai 
dostarczyć jedno dziecko. Chodzi o majętnego 
chłopczyka, który ma zniknąć!

— Ach! zawołała kobieta triumfalnie. — 
Jakie szczęście! Można nawet skorzystać z tej oka­
zji, trzeba się tylko dowiedzieć, jak się to dziecko 
nazywa i kim są jego rodzice!

— To do nas nie należy, — odrzekł mąż. 
— Zamiast o przyszłości, myślmy lepiej o tem, co 
się teraz dzieje!

Krzyki dziecka stawały się coraz to głośniejsze, 
a pani Kalot zmarszczyła znowu groźnie czoło.

— Uciszę go zaraz, — Szepnął mąż 'jej. —  
Teraz i ja mam dosyć tego:

Zapalił świecę i chciał Wyjść, gdy gp żoną 
jeszcze zatrzymała. (C. ‘d. hi).
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- do-wóz i waga decymaina. Ogólną szkodę oblicza poszkodo­
wany na około 20 000 zł. Większą część straty pokryje nbez- 
pieczenie. Przyczyna pożaru dotąd nieznana.

Pośw ięcen ie szkoły.
Wonna. Dnia 20 października rb. odbyło aię w naszej 

wiosce uroczyste poświęcenie szkoły. Aktu poświęcenia do­
konał Ks. Kau. Dobbek ze Szwarcenowa. O godz. 15,30 
zgromadziła się licznie ludność naszej wioski i dziatwa 
szkolna przed budynkiem szkolnym. Z chwilą przybycia Ks. 
Kan. Dobbka dziatwa szkolna u wejścia do budynku zaśpie­
wała „Pod twą obronę“. Następnie Ks. Kanonik w gorących 
głowach przemówił do zgromadzonych i dokonał aktu po­
święcenia. Po poświęceniu zebrani zgromadzili się w sali 
gzkolnej, gdzie jedna z dziewczynek szkolnych wygłosiła 
wiersz p. t. „Na nowy rok szkolny“. Z kolei P. Inspektor 
Piotrowski przemówił do obecnych na temat powinności 
obywateli Polaków wobec Boga, Ojczyzny i szkoły — poczem 
wzniesiono okrzyk na cześć Ojca Św. i P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Mościckiego, jakoteż odśpiewano 
„Boże coś Polskę“. Następnie przemówił miejscowy nauczy­
ciel p. Wiśniewski, na temat współpracy rodziców z nauczy­
cielstwem. Po przemówieniu p. Wiśniewskiego dziecko szkolne 
wygłosiło wiersz p. t. „Po wakacjach“. Po deklamacji ucznia 
p. Reich podziękował wszystkim, którzy przyczynili się do 
budowy tej szkoły, jakoteż wszystkim obecnym za wzięcie 
udziału w tej uroczystości i wszystkim tym, którzy w jaki­
kolwiek sposób przyczynili się do uświetnienia uroczystości 
poświęcenia szkoły. Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
pieśni „Kto się w opiekę“. W.

Z Pomorza.
W zorowa gim nastyka szw edzka  

dla w szystkich.
q Lidzbark. Od przyszłego poniedziałku o godz. 8-mej 

wlecz, odbędzie się w sali gimnastycznej gimnastyka szwedzka, 
dostępna dla wszystkich obywateli naszego miasta pod kie­
runkiem fachowego instruktora. Zgłoszenia przyjmuje się tamże.

Am atorzy szerm ierki.
q Lidzbark. Celem urządzenia kursu szermierki 

sprowadzono specjalnego instruktora. Panowie, którzyby chcieli 
wziąć udział w powyższym kursie, raczą się zgłosić do p. R. 
Markowskiego, Lidzbark.

Może Kuratorjum  się tą  spraw ą zajm ie.
o D ziałdow o. Przy szkole wydziałowej w Działdowie 

czynna jest od dłuższego czasu nauczycielka p. Koczańska. 
Pani ta niby jest rozwódką, niby nie, w każdymbądź razie 
"Z mężem wspólnie nie żyje, bo mieszka z córką w Działdowie, 
a jej mąż gdzieś, het, w Małopolsce wschodniej, Taka roz­
terka małżeńska bynajmniej nie świadczy o wysokim pozio­
mie moralnym, jakiego zwłaszcza wymaga się od nauczycielki, 
która przecież ma wychowywać naszą młodzież. Sposób 
małżeńskiego pożycia jest młodzieży dobrze znany, dlatego 
też taka nauczycielka autorytetu posiadać nie może. Pani K. 
jest bodaj jedyną nauczycielką, która w klasie nazywa dzieci 
nasze „pomorskimi chamami“, twierdzi, że gdzieindziej są 
ladzie lepiej okrzesani, bo nie używają takiego głupiego po­
morskiego wyrazu „ba“. Czy wyraz „ba“ jest wyrazem po­
morskim, p. nauczycielko? Czy to nie bezczelność, świadcząca 
najwyraźniej o braku kwalifikacyj nauczycielskich? Czy taka 
nauczycielka może dziś jeszcze uczyć w polskiej szkole pol­
skie dzieci? Czy może ona bezkarnie nazywać dzieci nasze 
„pomorskimi chamami“? Spodziewać się należy, że panią tą 
zajmie się Kuratorjum i pouczy ją, że u nas na Pomorza na­
uczycielkom nie wolno się w ten sposób zachowywać. Spo­
dziewać się także należy, że Kuratorjum postara się o usunię­
cie stąd p. K., gdyż społeczeństwo nad tern nie może spokoj­
nie przejść do porządku dziennego. Kijowskich wyrazów, jak 
„pomorskie chamy“ i t. p., nie należy wpajać dziatwie szkolnej. 
Należy tu podkreślić, że p. K. jest członkinią osławionego 
Ogniska“. Podobno i w powiecie są nauczyciele, należący do 

tego „Ogniska“, którzy uczą w polskiej szkole, a których Z. O. 
Kr. Zach. uchwalił nie przyjąć jako członków, gdyż ma 
wątpliwości co do ich polskości mimo, że piastują inne płatne 
urzędy. Czy to możliwe? Chyba, że nietyiko na Mazurach?

Z targu.
o D ziałdow o. Targ w ubiegły piątek był bardzo oży­

wiony. Zwieziono przedewszystkiem dużo kapnsty, za którą 
płacono znacznie niższe ceny od ostatniego targa, mianowicie 
3 —4 zł. za ctr. Ceny na inne artykuły pozostały bez zmiany.

Kupiec bydgoski okradziony.
G rudziądz. Przybyły tu z Bydgoszczy niejaki kupiec 

Młtibinson, w celu przeprowadzenia pewnej transakcji han­
dlowej, po przespanej nocy w jednym z hoteli, skonstatował, 
te  zginęło mu 4000 zł, które ulokował pod głową w kamizelce.

Zrozpaczony p. Rubinson zameldował o wypadku policji. 
Charakterystyczną jednak jest rzeczą, że ]4000 złotych, które 
t>yły schowane w kamizelce i podłożone pod głowę, zginęły 
— natomiast 10.000 zł., które znajdowały aię w spodniach 
kupca, ocalały.

Kom unikat Izby P rzem ysłow o-H andlow ej 
w  Grudziądzu.

T oruń. Izba Przemysłowo-Handlowa w Grudziądzu po­
daje do wiadomości, że w Toruniu przy ul. Żeglarskiej Nr. t. 
T p. znajduje się przedstawicielstwo grudziądzkiej Izby Prze­
mysłowo-Handlowej.

Interesentów przyjmuje się codziennie w godzinach urzę­
dowych: pozatem w każdy poniedziałek urzęduje tam dyre­
ktor lub wicedyrektor Izby, który udziela wyczerpujących 
auformacyj z dziedzin, reprezentowanych przez Izbę oraz jest 
Upoważniony do załatwienia spraw na miejscu.

SWesele w  w ięzieniu .
T oruń. Odsiadujący tu karę 5 letniego ciężkiego więzie­

nia za szpiegostwo na rzecz Niemiec, Kurt Belmann, wniósł 
4ó władz podanie z prośbą o zezwolenie na zawarcie związku 
małżeńskiego z niejaką Łażeóską z Torunia.

W podania domaga się stanowczo, aby urzędnik, konwoju­
jący go podczas obrzędu ślubnego, był w ubraniu cywilnem, 
by  na uczcie weselnej można było używać napojów' wysko­
kowych i wreszcie, by go pozostawiono z przyszłą żoną bez 
asysty straży przez 48 godzin.

Urząd prokuratorski przychylił się do prośby w sprawie 
zezwolenia na ślub, zgodził się na użycie napojów wyskoko- 
kowych, lecz w granicznej ilości i wreszcie na pozostawiali ie 
młodej pary małżeńskiej bez bezpośredniego nadzoru przez 
¿3 godzin.

Ś w iętok rad ztw o  w  k ośc ie le  św . Trójcy.
B yd goszcz . W nocy z 19 na 20 bm. nieznani złodzieje 

włamali się za potoocą podrobionego kiucza do kościoła św. 
Trójcy i skradli z obrazu Matki Boskiej i św. Teresy różne dro­
gocenne wota, jak łańcuch gruby złoty, dwa duże srebrne 
łańcuchy, 5 sznurów korali czerwonych prawdziwych, trzy

duże złote broszki, wysadzane koralami, ośm serc złotych, 
kilka srebrnych, osiem krzyżyków złotych i srebrnych, jeden 
krzyżyk z koralami, osadzonych w złocie, złoty damski zegarek 
i inne rzeczy wysokiej wartości. Kradzież spostrzegła dnia 
20 rano kobieta, która robi porządki w kościele. Policja pro­
wadzi energiczne dochodzenia za sprawcami.
0  dziwnem  1 przykrem  zajściu z T czew a po­
daje „Słowo Pom orskie“, za którem  opis tegoż  
podajem y. — Przykre zajście urzędnika z po­

licjantem  na dw orcu w  Tczew ie. — W 
obecności 30 św iadków  i 2 policjantów

rozegrało się ha łaśliw e w idow isko.
T czew . Wielkie wrażenie wywołało tu nagłe zwolnienie 

posterunkowego, Wacława Kamińskiego, z b. zaboru rosyjskie­
go. Posterunkowy ten miał w sobotę, dnia 19 bm., następujące 
zajście;

Wieczorem czekał postr. Kamiński służbowo na przyjście 
pociągu pośpiesznego, który przychodzi na dworzec około 
godz. 23-ciej. W tern o godz. 22,45 rozległ się głos: Policjal
policjat Posterunkowy Kamiński poszedł w kierunku woła­
jącego, a ten podniesionym głosem nakazał mu, ażeby stauął 
przed nim „na baczność“. Posterunkowy, będąc w Tczewie 
dopiero 7 dni, nie mógł wiedzieć, kim jest krzyczący pan
1 zażądał okazania legitymacji. Wtedy krzyki wzmogły się 
jeszcze bardziej.

Około policjanta i krzyczącego pana zgromadziło się 30 
osób, patrząc na to przedziwne widowisko. Znalazł się tam 
również przodownik Bazylczuk, który również nie znał roz­
gniewanego pana. Dopiero, gdy nieznany policjantom męż­
czyzna rzucił w podnieceniu swoją legitymację na ziemię, 
wtedy okazało się, że jest to wysoko postawiona osoba w 
Tczewie...

Gdy się sprawa wyjaśniła, wówczas rozpoznany pan starał 
się załagodzić całe zajście. „Pan Warszawianin, ja Warszawianin, 
niech mnie Pan przeprosi, a wszystko będzie w porządku!“

Jednakże posterunkowy złożył o eałem zdarzeniu służbo­
wy raport, podając wielu obecnych na świadków, którzy 
chętnie się na to zgodzili.

Tymczasem nadeszło aagłe zwolnienie posterunkowego 
Kamińskiego ze służby. Czy to było już przedtem postano­
wione, czy też zostało wywołane sobotniem zajściem, o tern 
w Tczewie panuje jednolita opinja.

Powyższe zajście jest opisane w bardzo złagodzonej 
i formie. W rzeczywistości było tam gorzej. Rozlegały się 
j brzydkie przekleństwa, przypominanie szarż wojskowych itd. 
i A któż był tym nieznanym panem? — Czytelnicy nasi łatwo 
i się domyślą, bo w Tczewie wszyscy o tym panu mówią. 
| Należy do „Strzelca“, do związku legionistów, do sanacji 
| i jest najwyższym w Tczewie urzędnikiem.

Więcej szczegółów podamy dodatkowo, jeżeli to będzie 
potrzebne, ażeby przyczynić się do wykazania, że w pierwszym 

i rzędzie powinni dbać o poszanowanie autorytetu władz sami 
| urzędnicy.

Nagły skon adw okata w  sądzie.
T czew . Podczas rozprawy w sądzie grodzkim w Tczewie, 

! adwokat Łopiński, w czasie wygłaszania mowy obronnej, został 
| rażony apopleksją i padł martwy na ziemię. Skon nagły wy- 
; warł na sali wstrząsające wrażenie.

Z dalszych stron .
Przerażająca katastrofa  budow lana  

w  Bytom iu.
B ytom . Przy budowie miejskiego zakładu kąpielowego 

przy promenadzie zawalił się onegdaj po południu, przy­
puszczalnie z powodu obsunięcia się ziemi, świeżo wystawiony 
mur, zrywając równocześnie sufit betonowy.

Z pod gruzów wydobyto 14 osób, z których 4 odniosły 
ciężkie obrażenia. Kilka osób znajduje się jeszcze pod gruza­
mi i wątpliwem jest, czy uda się wydobyć ich jeszcze żywych.

Zaręczyny k sięcia  Hum berta z ks. Marją 
Józefiną belgijską.

Rzym, 24.10. Prasa komunikuje z entuzjazmem 
wiadomość o zaręczynach księcia następcy tronu 
z księżniczką Marją Józefiną belgijską zaznaczając, 
że węzły, jakie dzięki temu małżeństwu połączą 

i dynastję Sabańską z domem królewskim belgijskim, 
j nie są skutkiem kombinacyj politycznych, a jedynie 
| zrealizowania uczuć miłości między przyszłemi mał- 
j żonkami i wzmocnieniem głębokiej sympatji, która 
I łączy oba narody.

Bruksela, 24. 10. Data ślubu księżnej Marji 
Józefiny z ks. Humbertem nie została jeszcze 
oznaczona. Prawdopodobnie ślub odbędzie się w 
końcu m. bieżącego.
Co zeznał spraw ca zam achu na ks. Humberta?

Bruksela. Sprawca zamachu na księcia Hum­
berta, de Rosę, przesłuchiwany ponownie, oświadczył, 
że działał na własną rękę po przestndjowania w 
dziennikach programu pobytu księcia w Brukseli 
oraz piana miasta. De Rosę zaznaczył, że nie miał 
bynajmniej zamiaru uciekać, poświęcił bowiem swoje 
życie, będąc pewnym, iż zostanie zabity na miejsca. 
Gdy ujrzał księcia, skoczył i dał strzał, wznosząc 
okrzyk: „Niech żyje Matteoti“.

M anifestacje w e  W łoszech.
Rzym. Jak podają dzienniki poranne, sprawca 

zamacha na życie włoskiego następcy tronu w Bru­
kseli, Fernando de Rosę, był słuchaczem uniwersy­
tetu wr Turynie, gdzie był członkiem stowarzyszenia 
rewolucyjnego. Gdy jego działalność antypaństwo­
wa wyszła na jaw, podczas wycieczki narciarskiej 
koło Bardonecbia, zbiegł za granicę.

Z okazji ocalenia księcia Humberta w całych 
Włoszech odbywały się wczoraj manifestacje. Rodzi­
na królewska i rząd włoski otrzymali ^wielką ilość 
telegramów gratulacyjnych z kraju i zagranicy.'

G ratulacje posła polskiego.}
Bruksela. W związku z zamachem na ks. 

Humberta pos. Rzplitej, dr. Jackowski, udał się do 
ambasady włoskiej celem złożenia włoskiemu na­
stępcy tronu wyrazów radości z powodu nieudania 
się zamachu. Wczoraj pos. Jackowski z małżonką 
złożyli życzenia pomyślności królowi Albertowi, 
królowej Elżbiecie, ks. Humbertowi 1 księżniczce 
Marji Józefinie.

Ostatnie w iadom ości.
Zniżki k o lejow e dla m łodzieży szkolnej.
W arszaw a. M in ister k o le i zarządził zn iżki k o le ­

jo w e  d la  u czn iów  szk o ln y ch  w cza sie  dni w o ln y ch  
z okazji W szystk ich  Ś w ię ty ch  i D nia Z ad u szn ego . 
R ozp orząd zen ie w ażn e od 30 p aźd ziern ik a  do  
5 listop ad a .

Z Sejm u.
W arszaw a. P orząd ek  d z ien n y  62 p o s ie d z e n ia  

Sejm u R zplitej P o lsk ie j, k tó r e  o d b ęd zie  s ię  w  dniu  
31 bm. o godz. 16, obejm uje:

1. P ierw sze  c z y ta n ie  p re lim in arza  b u d że to w eg o  
na “o k res  od  1. 4. 1930 r. do 31 m arca  1931 r. 2. 
P ierw sze  czy ta n ie  sz e r e g u  p ro jek tó w  u sta w  o  d o ­
d atk ow ych  k red y ta ch  na b ieżą cy  o k r e s  b u d żeto w y , 
3. ew e n tu a ln e  w n iosk i w sp ra w ie  zm ian y r eg u la m i­
nu obrad Sejm u. *

W arszaw a. D nia 19 bm . zaw a rty  zosta t w S an ­
tiago  tra k ta t k on cy ija cy jn y  p o lsk o -ch ilijsk i. W 
im ien iu  p. P rezy d en ta  R zplitej tr a k ta t pod p isa ł 
M azurkiew icz, p o se ł p olsk i w A rg en ty n ie , b ęd ą cy  
zarazem  p o słem  ¡w C hile. J e s t  to  p ierw szy  te g o  
rodzaju  tra k ta t, k tó ry  zaw arła  P olska . W szy stk ie  
in n e  b ow iem  m ają ch a ra k ter  k o n cy lja cy jn o -a rb i-  
tr a io w y .

P ośw ięcen ie  now ego dom u akadem ickiego.
P oznań. D ziś ¿p ośw ięcon y  z o s ta ł n ow y  dom  a k a ­

d em ick i. J e s t to  je d e n  z n a jw ięk szy ch  dom ów  a k a ­
d em ick ich  w P o lsc e .

D aladier otrzym ał m isję u tw orzen ia  
gabinetu.

P aryż. P rzew od n iczący  p artji rad yk a ln ej D ala­
d ier  baw ił w  p ią tek  przed  p o łu d n iem  na a u d jen cji 
u p rezy d en ta  D o n m erg u e‘a, k tó ra  trw a ła  od  god z . 
11.40 do 12,30. Po o p u szczen iu  p a łacu  E lize jsk ieg o  
D alad ier o św ia d czy ł w ob ec o ta cza ją cy ch  g o k o łe g ó w s

„N aczeln ik  pań stw a  p o w ierzy ł m i u tw o r z e n ie  
n ow ego  rządu. P ro siłem  go o z e z w o le n ie  p o ro zu ­
m ien ia  s ię  z m oim i przyjació łm i p o lity czn y m i. J u tr o  
o g. 3 po poi. z jaw ię  s ię  tu  p on ow n ie  z od p o w ied zią 64.

W [dalszym  cią g u  D alad ier  zak om u n ik ow ał, II 
dzisiaj po p ołudn iu  w yjeżd ża  do R eim s, g d z ie  od b y­
w a s ię  o b ecn ie  k o n g res  ra d yk a łów .

D alad ier  p ragn ie  u tw o rzy ć  rząd przy p om ocy  so ­
cja listó w . P rasa  p raw icow a  i u m iark ow an a  w y ­
raża sw e  ob u rzen ie  na te g o  rodzaju  ro zw ią za n ie  
k ry zy su .

D okoła u tw orzen ia  now ego rządu.
P aryż. Spraw a u tw o rzen ia  n o w eg o  (rząd u  I to  

le w ic o w e g o  p o su n ę ła  s ię  n ie c o  naprzód , a  to  d la te ­
go , ż e  so c ja liśc i u ch w alili p rzyjąć u d zia ł w  n ow ym  
rząd zie . D alad ier  o św ia d czy ł, ż e  ró w n ież  B r ia n ś  
zgod ził s ię  przyjąć te k ę  m in istra  sp raw  zag ra n i­
czn ych . S ocja liśc i zażądali 3 te k  m in ister ja in y e li 
dla s ie b ie . W jak im  k ieru n k u  p oszłab y  p o lity k a  
n o w eg o  rządu, dow odzą u ch w a ły  k o n g r e su  ra d y k a ­
łó w  lew ico w y ch  w R eim s, a m ia n o w ic ie  u ch w a lo n o  
d ążyć do zb liżen ia  fr a n c u sk o -n ie m le e k ie g o , do r e ­
dukcji zb rojeń  oraz zb liżen ia  g o sp o d a rczeg o  o b y -  
dw uoh k rajów .

Kom uniści usiłow ali w yw ołać rozruchy.
W ied eń . K om uniści u s iło w a li w y w o ła ć  rofcruehy« 

P olic ja  zm u szon a  b y ła  u ży ć  b ia łe j b ron i. O koło  100 
k o m u n istó w  z o s ta ło  a resz to w a n y ch . P ok ój z o s ta ł  
p rzyw rócon y . T aksam o z G raca d o n o szą  o  r o z r u ­
ch ach , w y w o ła n y ch  p rzez  so c ja lis tó w , k tó r o  a to li
ry ch ło  z o sta ły  z lik w id o w a n e .*

G en ew a . D ziś k o n feren c ja  M orska za k o ń czy ła  
sw e  p ra ce . *

B erlin . S łaby J est u d zia ł g lo su ją c y c h  w  sp r a w ie  
re feren d u m  nad p la n em  Y onnga. O gó ln ie  w y n o s ił  
udzia ł g ło su ją cy ch  4 p r o c e n t .

Olbrzymi p o ia r .
B erlin . D o B er lin a  d o n o szą  z W eim aru  o  o g ro m ­

nym  p o ża rze , k tó r y  sro ży  s ię  ju ż  od  w czo ra j w  
m ia ste c z k a  S d n gerh a id e w  b lisk o śc i W eim aru , a  k tó ­
ry  obją ł sp ic h le r z  z e  z m a g a z y n o w a łe m ! 121 
ty s . c tr . p szen icy . S tra że  P o ż a r n e j  u s iłu ją  
p rzeszk o d zić  p r z e r z u c en ia  s ię  o g n ia  n a  p o b lisk ie  
sk ła d n ice  d rzew a . P ożar  b ije  tak  s i ln ie , ż e  w  p r o ­
m ie n ia  k ilk a  k ilo m e tr ó w  s to p n ia ły  d ru ty  t e le g r a ­
f iczn e  i te le fo n ic z n e .

Nadesłane.
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada). 

Zapytanie.
Doszło dó wiadomości publicznej, że p. Starosta Wypowie­

dział służbę stróżom drogowym z dniem 1. XI. rb. Nic Wiado­
mo, czy Wydział Powiatowy, czy też Sejmik apoważbił p. Sta­
rostę do tego kroka, który uważam za nieszczęście, bo, czy 
to nie grozi nieszczęściem, gdzie ruch kołowy na szósaćh po w,, 
lubawskiego jest wprost ogromny i szosy trzeba stróżować co­
dziennie? To też te korporacje, które .rządzą powiatem, muszą 
na siebie wziąć wielką odpowiedzialność za ewtL wypadki nie- 
szczęśliwe, które mogą być spowodowane niestróżowaaiea 
szos, bo Szosy w naszym powiecie istnieją już przeszło 40 lat i 
zawsze starczyło ha stróży drogowych. Aż tu po 10 łatach istnie­
nia niepodległej i wolnej Ojczyzny naszej, powiat tiik dalek« 
doszedł, iż dróg bitych nie tńoźe pielęgnować przez stróży 
drogowych. A więc społeczeństwo zażąda Od Wydziału Po­
wiatowego ubezpieczenia na szosach poW. lubawskiego o4 
nieszczęśliwego wypadku, bo nigdzie nie słyszano, aby szosy 
nie były pielęgnowane, inaczej bowiem/zejdą do drugo rzędny dfc 
dróg, czyli dróg polnych. M, A. Stary Wiania



„Gazeta Polska44 zam iast „Głosu Praw dy44 
I „Epoki44.

Warszawa. Dnia 29 października rb. dwa pi­
sma codzienne „Epoka“ i „Gios Prawdy“ przestaną 
wychodzić. Prenumeratorzy i stali czytelnicy tych 
dzienników otrzymają nowy wielki dziennik demo­
kratyczny p t.: „Gazeta Polska“, uwzględniająca
szeroki dział polityczny, zagadnienia gospodarcze, 
społeczne i kulturalne oraz bogato wyposażony 
dział informacyjny z kraju i z całego świata/,

Naczelną redakcję „Gazety Polskiej“ objął p, 
Adam Koc.

R ew izje I aresztow ania w  konsulacie  
sow ieckim  w Cbarbinie.

Tokio. Z Charbina donoszą, że policja 
chińska przeprowadziła rewizję w konsulacie gene­
ralnym sowieckim i aresztowała trzech Rosjan, 
którzy znajdowali się w lokalu konsulatu.

Komunikat chiński stwierdza, że rewizji dokona­
no na skutek informacyj, otrzymanych przez policję, 
wedle których komuniści usiłowali doprowadzić do 
zamieszek w Charbinie, niszcząc przytem gmach 
konsulatu jako bazę operacyjną. Po rewizji areszto­

wano jbszcze 1S osób, wśród których znajduje się 
przypuszczalnie przywódca komunistów.

Gmach konsulatu był od chwili wyjazdu kon­
sula zamknięty i pozostał pod opieką konsula nie­
mieckiego.

Mordercza w alka m iędzy 2 bandami cyganów.
Berlin. Na jednem  z przedm ieść berlińskich do­

szło do m orderczej walki m iędzy dwiema bandami 
cygańsklem i, która dopiero po dłuższym  czasie na j 
skutek  silnej in terw encji policji została zlikwidowa- ! 
na. 4 osoby zostały  zabite, 4 ranne, 11 osób otrzym ało  
poranienia sztyletam i. Bójka pow stała na tle  za le­
cania się  cygana do pewnej cyganki. K obiety cygań­
sk ie podczas walki zagrzew ały do niej m ężczyzn. 
Używano rew olw erów  i szty letów . Ludność z poza 
płotów  przyglądała s ię  m orderczej walce.

Ohydny mord.
Sofja. W górzystej okolicy około Trojan, zajętej 

przez bandę g łośnego herszta Usumowa, pom iędzy  
Sawilewem  a Suchą Górą, jadący autobus wpadł w 
zasadzkę. Na skutek  gęstych  strzałów  z obu stron  
drogi szofer autobus zatrzym ał. Bandyci obrabowali

p asażerów , Jadących na rozpraw y są d o w e, a trzech  
człon k ów  tryb u n ału , t. j. p rzew o d n iczą ceg o ,p ro k u ra ­
to ra  i rad cę  są d o w eg o  bandyci po d łu giem  p a stw ie ­
niu s ię  nad nim i zam ordow ali. Po dokonaniu  te j  
zbrodni zb ieg li. W ładze zarządziły  p ośc ig  za nim i.

Ruch towarzystw.
N ow em iasto . Zebranie towarzystwa Panien odbędzie 

się we wtorek, dDia 29 bm. o godzinie 8 wieczorem w 
zwykłym lokalu. Zarząd,

GIEŁDA Z B 0 2 0 W A
Notowania oficjalne z dnia 26. 10.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto nowe 22.50—23.50
Pszenica nowa ' 35.50—37.50
Jęczmień browarowy 26.50—29.00
Owies 21.50—23.50
Mąka żytnia 70 proc. 34.50—
Mąka pszenna 65 proc. 54.50—58.50
Otręby żytnie 16.50—16.50
Otręby pszenne 17.50—18.50

■« Id ib l«  ih iw iiłB itiui Waleity Stawisk} w Aft-ntciaaítaiete, 
b  tfleiiftala r»diki]i &!• o b tf lt ic .

Ogłoszenie.

Dnia 27-go bm. o godzinie 1 i pół w nocy 
zmarł, opatrzony kilkakrotni© Sakramentami 
św., po długiej chorobie, nasz najukochańszy 
ojciec, teść i dziadek ś. p.

Justus Lange
w 70 roku życia,

O czem donosi wszystkim Krewnym i Zna­
jomym w smutku pogrążona

R O D Z I N A .
Rumienica, Działdowo w październiku 1929r.
Pogrzeb odbędzie 9ię w środę, dnia 30-go 

o godz. 10-tej przed południem w Rumianie.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

W drugą bolesną rocznicę śmierci śp. Stefanji 
C iszew sk ie j odprawi się za spokój Jej duszy

ż a ł o b n a  m s z a  św.
w e w to rek , dnia 29 bm. o godz. 7 ,30  rano
w kościele parafjalnym.

O czem zawiadamia
s tro sk a n y  mąż  i d z iec i.

Nowemiasto, w październiku 1929.

Ogioszenie.
Do tu t Urzędu doprowadzono odebranego złodziejowi 

konia. Właściciel może konia za zwrotem kosztów odebrać, 
w razie nie odebrania konia w ciągu czterech tygodni nastąpi 
jego sprzedaż.

Lidzbark, dnia 26 października 1929 r.
M. R ochoitj burmistrz.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W śro d ę , dnia 30-go bm. o godz. 10-tej przed  pofud.
sprzedawać będę w Rybnie u p. Guzowskiego za gotówkę 

najwięcej dającemu :
I w ó z  r o b o c z y .

S zu k a lsk i9 kom. sądowy w Lubawie.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W czw artek, dnia 31. X. rb. o godz. 15 po południu
będę sprzedawał w Skarlinie u p. Teodora Krasińskiego za 

gotówkę najwięcej dającemu:

10 c t r .  k a r t o f l i .
Nowemiasto, dnia 28. 10. 1929 r.

M azanow ski, kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
We w torek , dnia 29. X. 1929 r. o godz. 15 po połud.
będę sprzedawał w K urzętniku u p. małż. Franciszka i Ana­

stazji Dizingów za gotówkę najwięcej dającemu:

I maneż.
Nowemiasto, dnia 28. 10. 1929 r.

Mazanowskip kom. sądowy.

Niniejszem podaję do wiadomości Szan. Publiczności, iż dnia 20 październ ika  rb. 
o tw a r ta  z o s ta ła  s ta ła  k o m u n ik ac ja  au tob u sow a między tn.

Lubawą a Lidzbarkiem— Działdowem— Iłowem i Mławą.
Rozkład jazdy autobusu „Słońce1A i

Odjeżdża z Lubawy do Lidzbarka— 
Działdowa—Iłowa i Mławy s

Codziennie rano.
Z Lubawy o g o d z i n i e ........................6,00
Z Lidzbarka o g o d z in ie ........................ 7.10
Z Działdowa „ „  8,10
Z Iłowa o godzinie . . . . . .  8,40
Przyjeżdża do Mławy o godzinie . 9.00

Polecam się Szanownej Publiczności

Odjeżdża z Mławy do Iłowa—Działdowa 
Lidzbarka i Lubawy s
Codziennie po południu.

Z Mławy o godzinie .........................4,00
Z Iłowa „ „ • • • • • •  4,25
Z Działdowa o godzinie . . . .  5,10
Z Lidzbarka „ „ . . . .  6,10
Przyjeżdża do Lubawy o godz. 7 w iecz.

Fr. Russek.

Z gubiłem
k s i ą ż e c z k i
i inne papiery wojskowe, 
k tó r e  u n iew a ż n ia n ie

Jan W ojciechow ski,
WO N N A ,  powiat lubawska

Z gubiłem
książeczkę

wojskową,
k tórą  u niew ażn iam .

Walenty Z ie liń sk i,
O em hałow o, p. Nowydwór.
P o tr z e b n a  od zaraz m ło d a

służąca,
najchętniej z wioski. 

W ierzbow ska , Nowemiasto* 
ul. Środkowa 10.

Ogioszenie.
Z powodu święta Wszystkich Świętych p rzen o si s ię  

targ  piątkow y
na dzień poprzedni, t. j. czwartek, dnia 

31-go października 1929 roku.
Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 24 października 1929.

Magistrat.
(—) K urzętkow ski, burmistrz ra.

Obwieszczenie.
Na zasadzie art. 25 ustawy z dnia 23 maja 1924 r. o po­

wszechnym obowiązku służby wojskowej w brzmieniu, ogłoszo- 
nem obwieszczeniem Ministerstwa Spraw Wojskowych z dnia 
8. III. 1928 r. (Dz. Ust R. P. Nr. 47 poz. 458) M agistrat mia­
sta  Lidzbarka w zyw a:
1. mężczyzn, urodzonych w r. 1909 oraz
2. mężczyzn starszych
w łącznie, którzy dotychczas nie stawili się z jakichkolwiek 
powodów przed Komisją Poborową, ażeby w ciągu miesiąca 
października i listopada 1929 r. zgłosili się w biurze Magistratu 
w godzinach urzędowych, celem wpisania ich do spisów pobo­
rowych. Obowiązkowi zgłoszenia podlegają wyżej wymienieni 
mężczyźni, tak zamieszkali, jak i przebywający na obszarze 
m iasta Lidzbarka. Przebywający na obszarze miasta czaso­
wo mogą dokonać zgłoszenia w drodze pisemnej albo wprost 
w urzędach gminnych, właściwych dla ich stałego miejsca za­
mieszkania lub za pośrednictwem urzędów gminnych, miejsca 
czasowego pobytu.

Zgłaszający się winni przynieść ze sobą dowody, stwier­
dzające tóżsamość ich osoby, ostatnie otrzymane świadectwo 
szkolne i zaświadczenie o dokonanej rejestracji.

Rzemieślnicy i robotnicy wyszkoleni w pewnej gałęzi 
przemysłu, oprócz wyżej wskazanych dokumentów winni przy­
nieść ze sobą zaświadczenie mistrzów lub kierowników fabryk, 
wskazujące stopień ich wykształcenia w danym zawodzie.

Urodzeni poza obszarem gminy, w której zgłoszenia do­
konują, winni ponadto przynieść ze sobą metryki, względnie 
wyciągi z metryk urodzenia.

Wolni są od obowiązku zgłaszania się mężczyźni, którzy 
udowodnią, że są obywatelami państwa obcego.

Winni niedopełnienia obowiązku zgłoszenia się w termi­
nie, przepisanym bez uzasadnionych przyczyn, ulegną w myśl 
a r t  97 powołanej na wstępie ustawy karze grzywny do 500 zł 
lab aresztu do 6 tygodni albo obu tym karom łącznie.

Lidzbark, dnia 21 października 1929 r.

Miejski Urząd Bezpiecz. i Porządku Publ.
M. R ochon, burmistrz.

T ow . P o w s t . i W ojak ów  R a k o w ic e
urządza w n iedzie lę , dnia 3-go listopada rb. o godzinie  
6-tej w ieczorem  na sali pana Pszeniezki w Ł Ą Ż K U
u r o c z y s t ą  a k a r iem ję  ku w sp o m n ie n iu  po* 
w s t a n ia  l is to p a d o w e g o  i u c z c z e n iu  b o h a ­
t e r s k ie j  ś m ie r c i  K a z im ie r z a  P u ła sk ie g o »
Po ukończeniu uroczystego obchodu rozpocznie się ZABAWA 
TANECZNA. Czysty zysk przeznacza się na zasilenia fundu­

szu celem spłacenia mundurów- wojackich.
O jaknajliczniejszy udział wszystkich obywateli, członków 

i sympatyków prosi ZARZĄD.
3EZ3Ü

Po p ow rocie
przyjmuje mój zastępca nadal

w godzinach  p rzed  i popołudn iow ych .

Dr. med. Brasse,
L U B A W A .

3TZ3Ł71E3rr3r3EZ3CIjiII3S3EZ3EZ3EI3C3EZ3£Z3EI3CI3CI3E

Ziemniaki jad alne „Industria”
k u p u j e  nadal wagonowo i w 
m niejszych partjacb na skład.

Fr*. M o d r z e j e w s k i ,
Dom Rolniczo-Handlowy 

T elefo n  95. N o w e m ia s to . T elefon  95.

Na sprzedaż:

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W środę, dnia BO. X. rb. o godzinie 14 po południe
będę sprzedawał w K rzem ieniew ie u p. Franciszka Skol­

mowskiego za gotówkę najwięcej dającemu :

30 ctr. k a r t o f l i .
Nowemiasto, dnia 28. 10. 1929 r.

M azanow sk iv kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W e w torek , dnia 29.10. 29 r. o godz. 10-tej przed poł.
będę sprzedawał w N ow em m ieście u p. Franciszka Ostrow­

skiego za gotówkę najwięcej dającemu:

I maszynę szewiecką.
Nowemiasto, dnia 28. 10. 1929 r.

Mazanowski, kom. sądowy.

i po wózka jedno i dwukonna z podwójnem i
kołam i gum owem i I żelaznem i, para koni, 
klacz kasztanka 6 la t, wałach kasztan 5 lat, 
uprząż wyjazdowa z prawdziwem  niklow em  
okuciem , uprząż wyjazdowa z prawdziwem  
niklow em  okuciem  jednokonna am erykańska, 
nadająca s ię  do dokarta i jednokonnej po- 
wózki oraz wóz roboczy, m ało używany.

M. K A Ź M I E R C Z A K ,  Brodnica, rynek 20.
T elefo n  nr. SI.

Interes fryzjerski
z całem urządzeniem 

sp rzed a m  od zaraz.

D O N A R S K I ,  M roczno.

W iększą i lo ść

B R U K W I
sp rze d a

Konstancja Nowicka,
Gryźtiny.

Wiesie®
wykona je  tanio I gustow nie
Ogrodnictwo w Lubawie, 
ul. Sądowa 3. daw. dom p. 

Brumera.
Ogrodnik.

U C Z E N I C E
do szycia i kroju
p r z y j m i e  od za ra z
J. L A K G O W A ,

mistrzyni krawiecka, 
Lubawa, Rynek 26.

P otrzeb n a  od 1 listopada rb. 
u czciw a , s ta r s z a

dz iewczyna
z dobremi świadectwami.

J a n i c k a ,  Lubawa,
Kuppnera 17.

P o szu k u je  s ię  od zaraz

U C Z N I A
p iek a rsk ieg o . 

W ładysław  Ł u k a szew sk i, 
piekarnia Lidzbark.

oisiiiirslii
38 morgowe,

w tem 8 morgów łąki z torfem., 
z żywym i martwym inwen­
tarzem, jest od zaraz na sprze­

daż. Cena 15.000 z ł .

Jan Mejka, Trzcin,
pow. Lubawa.

2 zarodowe

stadniki
pó I i pół roku stare

na sp rze d a ż .
Łukaszewski, Bratjan.

S zo fe r
samotny potrzebny 
od zaraz z kaucją.
Gdzie# wskaże eksp. „Głosu 

Lidzbarskiego“.


